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Troską rządu będzie

Hotiych źrddeł dochodu rząd nie tnoze jednoH s z i M  u  śalecle procy
N a p o n iedz ia łkow em  posle j 

a z e n lu  R ad y  M in istrów  om aw ia 
n o  je d y n ie  ogóln ie z a ry s  b udże­
tu  na  rew 1933/34, n a to m ias t jego  
szczeg ó ło w e  ro z p a trz en ie  n a ­
s tą p i na p ią tk o w em  posiedzeniu . 
W e d le  k rą ż ą c y c h  pog łosek  n o ­
w y  bud że t z a m y k a  się w y so ­
k im  d eficy tem , bo 3o0 mil. zl. 
D o ch o d y  są  p rzew id y w an e  na 
su m ę 2 m ilja rd ó w  100 m il. zl., 
z a ś  w y d a tk i na  su m ę 2  m ilia r­
d ó w  4 5 J  m il. zl.

W  ko tach  rz ą d o w y c h  p rzy  
p u sz c z a ią  je d n a k ż e , t e  d eficy t 
b ęaz ie  m n ie jszy , g d y j  p o zy c ja , 
p rz e w id z ia n a  na sp ła tę  d ługów  
p ań s tw o w y c h , zo s tan ie  zapew ­
n ie  o b ję ta  p o w tó rn ie  m o ra to r­
ium . W  Kolach p o lity c z n y c h  na 
to m iu st pan u je  p rzek o n an ie , że 
bud że t zo s tan ie  po obu s tro n ach  
z m n ie jszo n y  w Sejm ie . P rz e d e w  
szysiK iem  z o s tan ą  zm .niejszone 
w y d a tn ie  w y d a tk i państw ow e. 
K rążą  rów nież  pog łosk i, że rząd  
z a m ie rz a  w ./s iąp ić  do  S e jm u  z 
now em i p ro jek tam i p o d a tk o w c  
m i, o ra z  ze  zn iesien iem  n iek tó ­
ry c h  obe -nycn p o d a tk ó w , z któ 
ry c h  p re lim in o w an e  sum y  nie 
w p ły w a ła  do S k a rb u .

M ów .a  w iec, t e  m a b y ć  z ło ­
ż o n y  p r  ;jek t powszechnego po 
datku obywatelskiego- W p ły ­
w y  z teg o  p o datku  m ają  bvć 
p rze z n a cz o n e  na leczenie b ied­
nych  c h o ry c h  o raz  na p o k ryc ie  
innych  w y d a tk ó w  sp o łeczn y ch  
gm in  i zw iązków  k o m u n aln y ch . 
D alej § i  b y ć  w p ro w ad zo n y  
s ta ły  p o d a tek  m a ją tk o v  y , jako  
d o d a tek  do p o d a tk u  dochodow e 
go, n a to m ias t zn iesio n y h y  z o ­
s ta ł  oodatek  m a ją tk o w y  w  je ­
g o  obecnej form ie, g d y ż  w p ły ­
w y  z tego  ty tu łu  są  m inim alne. 
M ówi s 'ę  rów n ież  o  zm ianie  o*

liazd wojewodów
W  gimchu Ministerstwa Spraw W e  

wnętrznych rozpoczął się wczoraj pod 
przewocin ct» cr.i p, min. sprrw. wewn. 
P^rachieno Żarnowy zjazd wojewo­
dów, poiwlę.ony sprawom samor udo­
wym, gospodarczym i  administracyj­
nym.

g i e ł d a
Dolar 8.90 i trzy czwarte, rubel złoty 

4.60. Obroty dewzaan małe tenden­
cja niejednolita. Pożyczki państwowe i 
listy zastawne mocniej, akcje ałabiej.

becnej u s ta w y  o podatk u  sp a d ­
ko w y m  w k ie ru n k u  zm n ie jsze ­
nia tego  podatku .

T rudn-; w te j chw ili z ca łą  
s tan o w czo śc ią  o św iad czy ć , czy  
te  p ro je k ty  z o s ta n ą  w niesione 
do S ejm u, by  p rz y c z y n ić  się do 
zm n ie jszen ia  d e ficy tu  budżeto ­
w ego. W y d a je  się jed n ak , że na 
łożen ie  now ych  podatków , a w 
szczegó lnośc i na m asy  p ra c u ją ­
ce, je s t n iew sk azan e  i Dezcelo* 
we, g d y ż  nie będą . ne w stan ie  
w yw iązać  się z tyjjli c iężarów . 
L edw ie bow iem  d źw ig a ją  obec

ne. W y ,ta r c z y  p rzec ież  ty lko  
w spom nieć, że  ca ła  ak c ja  o b y ­
w ate lska  dla b ezro b o tn y ch  0" 
p ie ra ła  t ię  na w a rs tw ie  p racu ją  
cej, a p rzem y sł i handel nie u- 
czes tn iczy ł w niej.

D ęuzle rzeczą  ciał u s taw o ­
d aw czy ch , by d eficy t b u d że to ­
w y zo s ta ł zm nie jszo n y  i żeDy 
w yn aleźć  ew en tualn ie  nowe 
ź ró d ło  dochodow e dla S k a rb u  
P a ń s tw a , tak ie  źród fa , k tó re , 
jak już  w spom nieliśm y, nie m o­
g ą  o b c iąży ć  sze ro k ich  w arstw  
p racu jący ch .

Iso Hollo półtora metra za naszym olimpijczyKiem
W cpaniała  pogoda um ożliw i­

ła w reszcie rozegranie sensacyj­
nego pojedynku na 5 kim. m ię­
dzy Kusocińskim  a Iso Hollo (Fin 
lan d ja ).

Mimo pow szedniego dnia, już 
cd  godz. 3 p. p. w stronę s tad - 
jonu Legji ciągnęły istne piel­
grzymki.

Około 4-ej rozpoczynają się 
zaw ody. W  pierw szej konkuren­
cji Walasiewiczów..a biegnie 
przeciw  sztafecie 4 X  50 m ir. i 
w ygryw a lekko w czasie 26,4 sek. 
B ezpośrednio po tern Maszew- 
bkł (P o lo n ja) bije rekord Polski 
na 500 nur., w czasie 1 :06:8.

W reszcie o 4,25 ukazuje się 
misocinsKi i tso Hoilo. Wita ich

Ludożerstwo w Sowietach
Rodzice zażynają i zjadają własne dzieci

RYGA. (A .T .E .). Do Rygi nad przez p rasę  i w ładze sowieckie, 
chodzą w strząsające w iadum oś- 1) W e  wsi Mołodeckie, rejonu Buki,

chłop Wćlctor Siwaczenko zarżnął d u oci o klęsce głodu w Sow ietach 
spow odow anej upadkiem  rolnic­
tw a i biernym  oporem  chłopów , 
k tóry uniem ożliw ił realizację te­
gorocznych zbiorów .

K orespondent Ag. T eiegr. Ex- 
Dress pow ołując się na naj­
bardziej w iarogoane źródła i 
po odpow iedniem  spraw dzeniu , 
donosi o w ypadkach ludożerst- 
w a zanotow anych ostatn io  na U 
krainie, skrzętnie ukryw anych

je dzieci, które częśc owo zjadł, a pozo- 
ttałe mięso ludzkie sprzedał na rynko. 
Siwczenko zostai aresztowana, a wła­
dze miejscowe ogłosiły go za niepoczy­
talnego.

2) W e wsi Charkówka, w rejonie Bo 
1J, matka Zacharczenlto zarżnęła syna 
Bcsryse > karm ta nim :crstę swoich dzia
c l

3) W e wsi Kiszczyńce znaIez’ow> 
4-ro letnie dziecko usmaiuud iia patelni. 
Chłoni zl'nczowali ludożercę.

4) W e wsi Polanka, matka zjadło ,« o  
je dwumiesięczne d£fećko.

5) W e wsi Bak nówka itale giną dzie 
ci, które jak twierdzą włościanie pad i- 
ją ofiarami ludoierstwa.

Niezależnie od w ypadków  lu- 
dożerstw a m nożą się w ypadki 
śm ierci głodow ej. Na cm entarzu 
w  Kijów iu, C harkow ie ł Żytomie 
rzu służba san itarna  przyw ozi w 
nocy niemal codziennie po kilka 
dziesiąt trupów , pozbieranych 
po drogach w iodących do m iast 
Zm arli z głoau chow ani sa w  og 
rom nych jam ach, kopanych za­
w czasu na cm entarzach.

Straszna śmierć dziennikarza
Był on autorem artykułu o uthybeniach Hem u  wobec traktatu pokojowego

PARYŻ (PA T) —  Znany dem do Paryża Auto w padio na
dziennikarz niemiecki Karol Mer 
tens oraz tow arzysząca mu m ło­
dą kobieta Fr-yda Adam, rodem z 
Austrji, padli ofiarą strasznego 
w ypadku sam ochodow ego. Ka­
rol M ertens opuścił G enew ę w 
niedzielę rano i w racał sam ocho

gle na znajdujący się na drodze 
wóz ciężarow y. Skutki zderzenia 
były straszne. Karol M ertens i 
F ryda Adam ponieśli śm ierć na 
m iejscu, przyczem głow a młodej 
kobiety została odcięta od tuło­
wia.

huragan  oklasków . O bydw aj, jak  
by im m ało byio walki na 5 kun., 
p rzeb iegają  d la  „rozkręcenia 
się ‘, 3W) m tr. O 4.35 u staw iają  
się na starc ie : luisocirUKi, iłO
Hoilo, A dam czyk, *ak i Milcz. 
1-e okrążenie: p row adzi „K usy". 
Za nim, jak  cień Finn. R eszta od 
razu w tyle. C zas okrążenia  1:08. 
W drugiem  okrążeniu w ychodzi 
Iso Huilo. „K usy" przyjm uje to 
spokojnie, spog ląda na stopper. 
Czas 1 ;09. W 3-em  sy tuacja  nie 
zmieiwa się. czas rów nież 1:09, 
w 4-em  Iso Hollo zdradza  chęć 
oderw ania się, a le  „K usy“ o d ra - 
zu w ydłuża krok i Finn u spaka­
ja  się. 5 okrążenie nie przynosi 
zm iany. S tale prow adzi Finn, 
czas w ynosi L12 i to  sam o w  szó 
stem . Siódm e okrążenie rozpoczy 
na się od ataku  Finna, ale znów 
Kusy nie pozw ala na ucieczkę. 
Biegną praw ie razem . Polak, 
spo jrzaw szy  na sz topper, usiłuje 
m inąć, ale Finn reaguje dłuższym  
krokiem. W  8-em  Kusy naw ią­
zuje w alkę i w ychodzi na czoło. 
P row adzi pięknie, łso Hollo, 
swym  długim  krokiem  do trzy ­
muje triu „ to w arzy stw a". W  
9-em  tem po lekko słabnie. Czas 
w ynosi 1:15.

10-e okrążenie. Kusy sta le  na 
czele. Bieg wkrótfce się skończy. 
Publiczność w staje . S łychać gaż 
dłow e krzyki.

11-e okrążenie: Iso Hollo znów 
atakuje  i docnodzi, Idą ram ię 
przy ram ieniu. T em po niezwykle 
ostre. Jeszcze 500 m tr. Iso Hollo 
w ychodzi na czoło. 3u0 mtr. Finn 
oddala  się. 200 m tr. Kusy rzu­
ca sz topper i rozpoczyna sw ój 
p iorunujący finisz. Na krzy­
w ej Kusy ostro  w ycnodzi i nie 
zm niejsza tem pa Za mm o s ta t-Mertens był założycielem w  Genewie

Pa w ^ 'c x  nim wysiłkiem  Finn. Jeszcze parę
chybienia Rzeszy wol eć Traktatu W er 
Salskiego". By* on uciniem słynnego pa 
cyf sty niemieckiego Foersicra ł pozo­
stawał pod zarzutem zdrady rtai/j wo­
bec w iauego kraju. W  roku 1928- / m i 

padł on |uż ofiarą zamachu ze strony 
hitlerowców

S k a r b  w  grobie
Uiykrcdzenie trumny z crcnfurza urauosłutinesn u łodzi

ŁODŻ. (tel w ł.). W czoraj do So.okin zeznał przytem , że 
parafji praw osław nej w Łodzi przed paru dniam i zgłosił się do 
zgłosił się g rabarz A leksander niego jakiś m ężczyzna, który za- 
Sorokm  i zam eldow ał, że na proponow ał mu w ydobycie tych
cm entarzu został rozkopany je ­
den z grobów  i nieznani sp raw ­
cy w ydobyli dwie trum ny.

Dymisje rządów
w Rumun I, Belgji, Finlandji i Czechosłowacji

Po oacjda"—< dymisji rządu rum.fl 
skligL—przyczem misję tworzenia nowe 
go gabinetu otrz>jnsl przewód ca Kar. 
Partji Chłopskiej Manio — wczoraj ml

Radosna wiesC!
Ju t  ju tro

o t w ie r a  p o d w o j e  W asz

TEATR ARTYSTÓW
(K a r o  w u 18)

w  3 państwach nastąpiły zmiany w rzą 
dach.

W  Belgji rząd premjera Renklna po­
dał się do dyoJsji. Upadek gabinetu 
spowodowany był zatargiem między 
dwoma ministrami a pretL.jp em o raz- 
Wj-zanie nowoobrauych izb samorzą- 
dowyJi.

W  Finlandji w  związku Z decyzją 
rządu zatrzymania w więzi nilu gen. Va 
leniosa, nastąpiło częściowe przesilenie 
rab'nctowe. Dwóch ministrów z partji 
zjednoczonej ustąpiło z rządu.

V ' Czechosłowacji ustąpił wczoraj 
rząd Udrfala. Mirję tworzenia nowego 
rządu ma otrzymać prezydent parlairen 
tu Malypetrow, ze stronnictwa agrarne

trum ien. M ężczyzna ów  opow ie- 
dzia, że w r. 1S 14 w czasie odstę 
pow ania Rosjan w  grobie zako­
pano kasę korpusu, w której 
znajdow ało się miljon rubli. Do 
ukrycia tego skarbu  odkom ende­
row ano w ów czas oddział sape­
rów, w którym  m iał się znajdo­
w ać ów  m ężczyzna. S aperzy wy 
brali dla ukrycia skarbu  g robo­

w iec pew nego generała  rosyj- 
skieko, zm arłego w raz ze swym  
synkiem 30  łat przed w ojną eu­
ropejską na cholerę, która pano­
w ała w ów czas w  Łodzi.

Policja w szczęła natychm iast 
dochodzenie. Nie zdołano u s ta ­
lić, czy isto tn ie zn rjd o w ał się 
jak iś skarL w trum nach i czy go 
w ydobyto , natomiast ustalono  
nazw isko tajem niczego tnęiczyz 
ny. Jest to P rzygodzki, szew c, Ii 
czący Jat ^50, k tó ry  jeszcze w  r. 
1921 przebyw ał w  Rosji.

Z irozoi my fis Alepyo
Ostatnie dni raldu 
kpt. Kurpińskiego

JEROZOLIMA (P .A .T .). Kpt. 
K arpiński przybył w poiudnie do 
G azy, poczem  w raz z Rogalskim  
w yjechał do Jerozolim y.

Ju tro  od lo t do A leppo.
Lotnicy czuja się doskonałe. 

A para t je s t w  św ietnym  stanie.

100 zabitych I rannych 
u katastrof ę koleiotoe]

pod Hoskwq
MOSKWA. (P.A.T.). Na sta­

cji Lublino pod Moskwą pociąg 
prsazersKi, Idący z Kaukazu, 
zderzył się z pociągiem towaro­
wym. Jest około stu zabitych i 
rannych.

Bliższych szczegółów brak.

m etrów  i na taśm ę w pada  Kusy, 
en tuzjastycznie w itany  przez 
15.000 w idzów . C zas na 5 kim. 
w ynosi 14=41:8 i je s t nowym  re­
kordem Polski.

Iso Hollo przyszedł o 1 i pół 
m tr. za Polakiem .

B ieg był im ponujący. Kusociń 
ski potw ierdził sw ą w ysoką kla­
sę.

Poza tern dla zakończenia pięk  
nej im prezy, Walasiewiczówna 
ustanow iła rekord Polski na 800 
mtr. w czasie 2 :24 .

Pozostałe  w yniki: 400  X  300 
X  200 X  100 1) A. Z. S. 2:5,4, 
skok w w yż: P ław czyk 190 cm.

FIIIMIIIU
pocz. 6, 8. 10.

„EUROPA
■pocz. 4, 6 .8 , 10.

Dlii HllTOUl PEHJEfll
wielkie ro f i l mu  re i. 
J  roń  S t e r n b e r f a

BLOND VENUS
W roli głównej

MARLENA DIETRICH
W yłw. Par-m ouaL

Bilety bezpł uigr>wi i p asse  par- 
to u s  bezw zg'ędnfe niew ażne.



Ponura tragedja małżeńska
Sześcioletni synek matkę ma w grobie, a ojca na ławie oskarżonych

W  sklep ie  z g o rse tam i pod f 'r  dziło , bv  dziecko  u su n ąć  z pod
tną „Em : ja "  p rz y  ulicy Nowo 
g ro d zk ie j 25, w W a rsz a w ie  M ar 
ja n  M orunow icz  zab ił żonę.

S trz e l5! do niej trz y k ro tn ie ., 
upo m in a jąc  się o w y c h o w y w a ' 
ncgo  w  a tm o sfe rz e  niechęci do 
o jca  i u s taw iczn eg o  pon iżan ia  
go, —  sy n k a .

M oranow icze  od  sześc iu  la t 
nic ży li ze sobą. 10-letni syn  by! 
na w ych o w an iu  u m a tk i, w laśe i 
cielki sk lepu . Z o jcein , o sta tn io  
p o z o s ta ją c y m  bez p ra c y , w id y ' 
w ał się a w a  ra z y  ty g o d n io w o  
O p o w iad a ł w tedy , że m a tk a  źle 
w y ra ż a  s:ę o o jcu , n a z y w a ją c  
g o  ła jd ak iem , leniem  i p ró ż n ia ­
kiem .

M oram ow icz sam  s ły sz a ł raz , 
ja k  żona. z o b a c z y w sz y  go  na u- 
licy , w y k rz y k iw a ła  na  c a ły  
sk lep , że je s t łobuzem  i ła jd a ­
k iem . P o s ta n o w ił o d eb rać  sy n a , 
że b y  nie w y c h o w y w a ł się w ta  
k ie j a tm o sfe rze , g dzie  źle się w y  
ra ż a ją  o jeg o  ojcu .

P o sz e d ł w ięc do żony . C hcia ł 
się  z nią rozm ów ić  w  poko jow y 
sposób .

—  C o Ja je s te m  z a  B an d y ta?  
—  z a p y ta ł w chodząc , —  d lacze  
go  m nie o c z e rn ia sz  p rz e d  dz iec­
k iem ?

M oraraow iczow a co fn ę ła  się 
w g łą b  sk lepu  i z a w o ła ła :

—  Nie m am  nic  do m ów ienia, 
p ro sz ę  się s tą d  w y n osić .

—  J a  nie p rz y c h o d z ę  w  sw o je j 
sp raw ie , idzie tu  o  dziecko...

—  P ro s z ę  w y jś ć ! -  P rz y s z e d ł  
m nie zab ić !..

—  T o  m asz ! —  ry k n ą ł M o- 
ranow icz  i s trz e lił  do żo n y . Je  
d n a  z Kul ug o d z iła  ją  śm ie rte l­
nie w  serce ...

Ż onobó jca  w y p ad ł ze  sklepu, 
t rz y m a ją c  d a le j rew o lw er w  rę  
ku, z a b ra ł s y n a  z poblisk iej cu 
k ie rn i, gdzie  go  na chw ilę w p ro  
w adził i w siad ł do  tak só w k i, ka  
/ą c  jech ać  do  U rzędu śledczego . 
T am  o dda ł rew o lw er i zam eldo  
w ał o w y p ad k u .

W c z o ra j M oranow icz , m ęż­
cz y z n a  la t 45, z zaw o d u  tech ­
nik, s ta n ą ł p rz e d  sąd em  o k rę ­
gow ym .

A kt o sk a rż e n ia , p o p ie ran y  
p rz e z  p ro k u ra to ra  D ą b n w s k ie -  
go, z a w ie ra ł k ilka  n ie k o rz y s t­
n y ch  szczegó łów .

M ałżeń stw o  m ięd zy  M orano  
w ieżam i z a w a rte  z o s ta ło  przed  
dw u n astu  la ty . B y ło  to  m ałżeń  
s tw o  z m iłości. O n a  k o ch a ła  go 
w p ro st b a łw ochw alczo , n a to ­
m iast M oran o w icz  u w a ż a n y  Był 
p rz e z  sw ą  rodz inę  za  p ró żn iak a  
i cz łow ieka  lub iącego  ro zw ięz ły  
t ry b  ży c ia . K iedy n ied ługo  po 
ślubie s trą c ił p o sad ę  w M in iste r 
s tw ie  R obót P u b liczn y ch  i u* 
trz y m y w a n y  by ł z p ra c y  żony . 
z a c z ą ł s ’ę o k re s  n ieszczęśliw e­
g o  p o ży c ia . M altre to w a ł żonę 
P o  s p rz e d a ż y  sklepu, s tanow ią  
ceg o  w łasn o ść  żony . z a ło ż y ł za 
je.i ^ ien rądze  p rzed sięb io rs tw o  
sam o ch o d o w e, jednak  p ien iądze  
o b ra c a ł na hu lanki i in te re s  u - 
p ad ł. O sta tn io , po o d se p a ro w a ­
niu się ż i.ny  od m ęża, p o w ita

z łego  w p ły w u  m ęża.
T e z a rz u ty  zb ija ł ńa ro z p ra ­

w ie M oranow icz . M ów ił, że w 
usposobien iu  sy n a  zau w aży ł 
p rzed  w y p ad k iem  duże zm iany , 
d o p y ty w a ł o to, lecz chłopiec 
m ilczał, a w reszc ie  w s ty d z ą c  
się m ów ić o tern. nap isa ł na a r  
kuszu  papieru , że go boli s e r ­
duszko , za to , że m am usia  źle 
m ów i o ta tu siu ...

W  czasie  z a jśc ia  zupełnie s tra  
cił nad  sobą  pano w an ie  i nie pa 
m ię ta  ja k  s trz e la ł, w idzia ł ty l­
ko k re w  na w a rg a c h  żo n y  i to  
go podnieciło . C hcia ł na m iej­
scu  popełnić sam ob ó jstw o , p rz y  
ło ży ł n a w e t rew o lw er do s e r ­
ca, a le  broń n ie  w y s trz e liła . 
P ó źn ie j w  taksów rce, iad ąc  do 
u rzęd u  śledczego , z a m ia r  sw ój 
ponow ił. W te d y  jed n ak  sy n  mu 
p rzeszk o d z ił. U k ląk ł na kolana 
p rzed  ojcem  i ca ło w ał po rę ­
kach , p ła c z ą c : „T a tu siu , nie
rób m nie s ie ro tą " !

C iąg n ąc  se n sa c y jn ą  spowiedź 
p rz e d  są  Jern, o sk a rż o n y  zazn a  
czy?, że od  p ie rw szy ch  dni po­

ży c ie  jeg o  z żoną by ło  n ied o ­
b re . bo b y ła  a ro g a n tk ą . W y m y ­
śla ła  m u ok ro p n ie  z lad a  pow o­
du. D o m ag a ł się , ż eb y  lek a rze  
zbada li p rz y c z y n y  tego .

O sk a rż a ł też  n ieboszczkę  o 
n iew łaściw e, a  n aw et n iem o ra l­
ne p ro w ad zen ie  się w  czasie  
m a łżeń stw a . R az  o b jek tem  by ł 
k uzyn , k tó ry  s ia d y w a ł na łó ż ­
ku rozn eg liżo w an ej, to  znów  szn 
fe r z k tó ry m  w y p ra w ia ła  hece,
- - ib ija ją c e  się g ło śn e tn  echem . 
Z a s ta w a ł w  dom u ś lad y  po .liba 
c jach .

Z d a rz y ło  się ra z  n aw et, że żo 
na ow ego  sz o fe ra  p rz y sz ła  z 
z w ym ów kam i do M oranow iczo  
w ej, up o m in a jąc  się o sw e p ra  
w a m ałżonk i. Nie o besz ło  się 
w ó w czas  bez bójki, a o sk a rż o n y  
nie w y trz y m a ł i je szcze  do łoży ł 
żonie p arę  u d erzeń .

O d y  d ziecko  p rzeb y w a ło  na 
w y chow an iu  m atk i, nie z g a d z a ­
ła  się na sp o tk an ia  z o jcem , za 
b ic ra ła  synkow i buciki i g ro z i­
ła w obec persone lu , że w y rz u ­
ci go n a  ulicę...

C h ło o czy k , ro zw in ię ty  ponad

w iek, m a jąc  6 la t, o p o w iad a ł oj, 
cu o p ew n y ch  p rz y k ry c h  sc e ­
nach , w  jak ich  w idzia ł m a tk ę  z 
pew n y m  szo ferem .

0  tern n lep rzy zw o ltem  zach o  
w an iu  się ow ej p a ry  dużo b y ło  
m ow y n a  ro zp raw ie .

O brońca  o sk a rż o n e g o  w y d o ­
by ł na św ia tło  szczeg ó ły  z o d le ­
g łych  p rz e ż y ć  M oranow icza , 
k tó ry  b ra ł udział w ruchu  niepo 
d le g ło śc h w e m  lat 1905 — 1907 
i b y ł w ;ęzio n y  z a to  p rzez  M o­
ska li w X -vm  P aw ilo n ie  C y ta ­
deli. P o b ity  b y ł Kolbami po g ło ­
w ie i m ia ł później bóle g łow y . 
M oskale  zw olnili go z a re sz tu  i 
n ak aza li m u w y ja z d  zag ran icę. 
S łu żąc  n as tęp n ie  w  w o jsku  ro ­
sy  Jskiem , d o s ta ł się pod są d  w o 
jer,ny  za p rzec iw staw ien ie  się 
śp iew om  o b e lży w y m  d la  uczuć 
P o lak ó w . Z o sta ł zw o ln iony  na 
zasad z ie  opinji le k a rz y  po  dłuż 
szem  p rzeb y w an iu  w  szp ita lu  
na o ddzia le  p sy c h ia try c z n y m .

1 na ten  p ro ces  sąd  pow ołał 
dw óch  b 'e g ły c h  le k a rz y , k tó ­
rz y  u czestn iczy li, p rz y s łu c h u ją c  
sie w y jaśn ien io m  M oranow icza ,

Znany jubiler Wabia-Wabiński
skazany na 2 lała więzienia

W c z o ra j sąd zo n o  jed n eg o  z 
n a jb o g a tsz y c h  jub ilerów , w ła ­
śc ic ie la  e leg an ck ieg o  m ag azy n u  
z b l iu te r ją  w  ho te lu  E u ro p e j­
skim , W in cen teg o  W ab ia  - W a ­
lt ińsk iego , o sk a rż o n e g o  o p rz y ­
w łaszczen ie  k o sz tow nośc i na 
szk o d ę  k lien tów , k tó rz y  pow ie 
rza li d ro g o cen n ą  b iżu te rię  do ko 
m isow ej sp rz e d a ż y , lub do p rze  
rob ien ia. O g ó lna  w a rto ść  sp rze  
n iew ierzo n y ch  kosz tow nośc i wy 
nosi 100 ty s ięcy  zł.

A kt o sk a rżen ia  m ówi. że W a 
bia - W abińsk i z a s ta w ia ł b iżu ­
te rię  w .am b ard ach  i p ien iądze  
chow ał d la  siebie. W  obaw ie 
p rzed  odpow iedzia lnością  zn ik ł. 
J a k  się o k aza ło , u k ry w a ł się na 
sch o d ach  w  jed n y m  z dom ów  
p rz y  ul. M arsza łk o w sk ie j.

G łów nie p o szk o d o w an y m i sa 
ziem ian ie  i ak to rk i. P re te n s je  
sw oje p rzec iw ko  W ab ińsk iem u  
w niósł tak że  k om ite t pom ocy  
o fiarom  pow odzi, na k tó rego  
czele  stoi p. M arsza łk o w a  P ił­
su d sk a . O rg a n iz a c ja  ta  z ło ży ła  
W ab ińsk iem u  do sp rz e d a n ia

z ło tą  p ap iero śn icę  w a rto śc i 400 
zł.

W ab ia  - W ab iń sk i o dpow ia­
dał z w olności z a  k au c ją  w  w y­
sokości 5 ty s ię c y  zł-, k tó re  z ło ­
ż y ła  rodz ina .

Na ro zp raw ie  p rz y z n a ł się do 
w iny, o św iad cza jąc , że w  w ięk 
szóści w y p ad k ó w  p o k ry ł p re ­
ten sje  k lien tów . N a obronę sw ą 
podał, że m a g a z y n  jego, m ają 
ey  p ie rw szo rzęd n ą  k lien telę , 
choćby  w ym ien ić  tak ie  n azw i­
sk a . ja k  M arsza łek  P iłsudsk i, 
p rezy d en c i P o lsk i, d y p lo m acja , 
duchow ieństw o  św ia t a r ty s ty ­
czn y  — zubożał w skutek  kilku 
k ra d z ie ż y  o ra z  podp isan ia  p rzez
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DLA DZIECKA

W ab iń sk ieg o  w eksli dla re je n ­
ta  K osińskiego. O s ta tn io  w d o ­
bie k ry z y su . W ab iń sk i m usia ł 
je sam  w ykupić .

S k lep  W ab iń sk ieg o  by ł k il­
k ak ro tn ie  o k ra d a n y  p rzez  w ła­
m y w aczy , k tó rz y  w 1930 roku  
z rab o w ah  k o sz tow nośc i za  200 
ty s ię c y  zł.

S ą d  o g ra n ic z y ł bad an ie  św iad  
ków  ty lk o  do k w estji, c zy  W a ­
biński w y ró w n a ł p o szk o d o w a­
nym  s tra ty .

N iegdyś boga tego  jub ilera , 
dziś zn a jd u ją c eg o  się w nędzy . 
■euJ sk aza ł na 2 lara w ięzienia 
i k a rę  te zaw iesił.

0 asm mówią i piszą
Z abiegi o ch łopa kom unisty, socjała , endeka i sanatora

Rolnik staje się '„m odny" . Ze 
wszystkich stron zaczynają się 
do niego wdzięczyć, by chwytać 
go na lep swoich haseł w tym

Z otchłani nędzy i bezrobocia
U CZCIW Y  URZĘDNIK wala go doszczętnie. D ziś sam otny, bez

Miody, bardzo dzielny, zdolny i ucz- j środków do życia, biaga C ży te lnków  o 
dw y urzędnik DiUraiista, po odbyciu siu j jakąkolwiek pracę w W arszaw ie lub na 
żby wojskowej znalazł się bez środków 
do życia. Ukończył szkolę średnią han 
dową i odbył 3-Jetn.ą praktykę, z któ­
rej wyniósł bardzo pochlebne świadec­
twa. Łaskawe zaofiarowania pracy dla 
W ładysława P. 396

BYŁY DROGISTA
Kulturalny, były drogista. posiadają­

cy doskonałą znajom ość buchaIterji — 
• , - , znajduje się w rozpaczliwej sytuacji

w a łv  z a ta rg i o sy n a . Z anie cho C horoba śmiertelnie chorej żony zrujnr

BŁĘDNICĘ niedokrw istość naw et długotrw ałą, k tó r 
odbiera  chorem u w szelką e n e rg ią  i radość 
życia — leczą nadzw yczaj s k u t e c z n i *

?I3ŁA -ra BREYfcRA Nr. 6 ro z p o w sz e c h n io n e  w k ra ju  - z ag r-  
ilcą, po lecane  przez niezliczone rzesze  wyleczonych.

NERKI i PĘCHERZ moczowy schorzałe  z po­
wodu przeziębienia, nadu­
życia m ięsa, alkoflolu, 

o s t r  ch środków , zatrzym ania m oczu i t. p. — lec zą  z nadzw yczajnym  skutk iem

ZIOŁA D ra B EYERA Nr. 7
k rz y ż a  i t. p.

usuw ając d reszcze , gorączkę, b ó le

Ż ądać w oryginatnem  opakow aniu  w ap tekach  I składach aptecznych, 
lub w wytwórni „ P O L r l E R B A *  K r a k ó w  — P o d g ó r z a  SU r. 4 8 .

Zainteresowani otrzym ują na żądanie darm o z wytwórni broszurkę, 
.Jak odzyskać zdrowie"

jakąkolwieK pracę 
prowincji. Może objąć każde stanowis­
ko. posiada wykształcenie, jest bardzo 
energiczny 1 uczciwy. Jednocześnie pro­
si gorąco o zaofiarowanie mu jakiegoś 
okrycia, gdyż minio zbliżającej s ę  zi­
my ni eposiada palta. Łaskawe zaofia­
rowania dla Apolinarego K. 397

gO LITUROW NIK FO RTEPIA N Ó W
O d roku pozostaje bez p racy  facho­

wiec pol turownlk fortepianów. Głód nę 
'ta chorą żonę : dwoje m ałych dzieci, 

lieszczęśliwy biaga o pracę. Łaskawe o 
.r ty  dla M ariana P. 401

M ONTER BŁAGA O  ZAJĘCIE
Pracow ity 1 uczciwy monter znajduje 

ę b e z  środków do życ a» Posiada św;»i 
-■ctwa. Blaga o zajęcie, W incenty  P.

402

ŚLUSARZ
26-letni ślusarz dobry fachowiec bla- 

ja o pracę w swoim zawodzie< lub ja­
kąkolwiek inną, może być na wyjazd. 
Łaskawe oferty dla Józefa P. 403

CÓRKA NIEDOŁĘŻNYCH 
R O D ZIC Ó W

Młoda dziewczyna utrzym ująca n:e- 
dolężnych rodziców, blaga o zajęcie. Po 
trafi szyć. M ogliby zostać podręczną u 
krawcowej. Irena Z.  404

czasie, kiedy nędza go ciśnie; 
„Robotnik" powiada:

„W  obecnej sytuacji stoi przed par 
tją zagadnienie, czy szeroko rozlana 
fala niezadowolenia (na wsi) s  dzlsiej 
szego ustroju i dzisiejszego systemu
rządzenia, zostanie ujęta w organiza­
cyjne, świadome swych celów karby..

Dlatego wskazaniem całej partji i o- 
bowiązkicm jej „komórek" i członków 
jest rznccnie całego wysiłku na rzecz 
wzmocnienia organizacji wiejskiej".
W tóruje  mu „G azeta  W ar­

szaw ska":
„Należy przyznać, że radykalizacja 

nastrojów wsi szybko postępuje na­
przód. Czytamy raz po raz o wykry­
ciu roboty komunistycznej wśród 
chłopów. Wymaga to energicznego 
przeciwdziałania ze strony społeczeń­
stwa. Przeciwdziałanie to będzie tern 
konieczniejsze, jeś.i socjaliści istotnie 
zabiorą się do „wzmacniania swojej 
organizacji wiejskiej”. Obóz narodo­
wy w zasięgu swoich wpływów sku­
tecznie zwalcza radykalizm wsi".
„Express Poranny" po sło­

wach pełnych poezji o rolniku, 
jego uczciwości i ukochaniu te­
go, co posiada, wdzięczy się i 
wpada... w  rewolucyjny patos 
zgóry:

„Opieka państwa musi go (rolni­
ka) uniezależnić, o ile tytko można, 
od kryzysów międzynarodowej kon­
iunktury i oswobodzić go od ciężaru 
niewspółmiernych z wydajnością jego 
ukochanego warsztatu zobowiązań. 
Choćby ostrem cięciem, choćby rewo 
lucją zgóry ale szybko, natychmiast 
musi być uratowany od dalszej prole 
taryzacji, wyprzedaży, emigracji, ma­
terialnej i moralnej nędzy nasz czło­
wiek osiadły'•

Noc. Na tro tu a rz e  z a ta c z a  sie 
p ijan y  jegom ość. S zu k a  czegoś 
po  k ieszen iach  i n ag le  z a c z y n a  
w rzeszczeć  p rze raź liw ie :

—  P o o o lic ja a l!..
Z jaw ia  się p o s te ru n k o w y .
—  C zeg o  p an  w rz e sz c z y ?
—  Z gubiłem ! J a k  B o g a  ko ­

cham , zgubiłem ...
—  C o  p a n  zgub ił?
—  S zm inkę  d o  ust... P ooo li 

c ja ! ..
—  Nie w rz e sz c z  p an ! N a uli­

c y  iiie w olno  k rz y c z e ć !
—  N a u licy  nie w o lno?  A 

g d z ie  m o żn a? .. P rz e c ie ż  w sz y s t 
ko zam k n ię te .

—  id ź  pan  do dom u! P o  po l­
sku  panu  m ów ię!

—  H e, he !.. S p ró b o w ałb y  pan 
po n iem iecku!.. Z a ra z b y m  pana 
d o  k o m isa r ja tu  o d s taw ił.

—  N o idź ju ż  pan !
—  P an ie  w ład zo , k iedy  m u­

szę tę  szm in k ę  odnaleźć .

—  A g dzie  b y ła ?
—  W  tej szu flad z ie , czy  jak 

ja tam ... Jed n em  słow em  — tu.
— M oże w innej k ieszen i?
—  M oże... Z ab acz  pan, panie 

w ładzo , c zy  tam  na p lecach  kie 
szeni n iem a?

—  A  skąd?
—  C z a se m  się  z a w ie ru sz y .
—  P le c ie  p an  po  p ijanem u. 

Z jeżd ża j p an  do  dom u.

—  B ez szm ink i nie pó jd ę !..
—  A poco  p anu  sz m in k a ?
—  D l*  d z ieck a ... U w aża  pan , 

myśmy t  żo n ą , tydzień tem u 
d z ieck o  u rodzili... B o b a sk a  m a- 
dziubciego... T ak i. ta k i m adziub  
ci...

J a  się śm ie ję  d o  n iego  ze 
sz częśc ia , a on się k rz y w i. Na 
o jca  się k rz y w i! ł p łacze !.. Aż 
mi się s i r c e  k ra je ...

A  żona tnów i: dz ieck o  chce  
m a tce  na  im ien iny  k o lczyk i ku 
pić, a  że nie m a p ien iędzy , to  
p łacze .,, Kup dz ieck u  k o lczy k i, 
k ied y  p rosi...

F a k ty c z n ie , pan ie  w ładzo . J a k  
sy n ek  p ro si, to  trzeb a  kupić. J a k  
tak iem u  m aleń stw u  o d m ó w ić?  
S z e ść  dni d op iero  m a  i już  ma 
c ie rp ieć?

K olczyki m u kupiłem , po tem  
ch c ia ł tuzin  jed w ab n y ch  poń­
czoch , też  m u kupiłem , perfum  
flakon...

A dziś  żo n a  znów  m ów i: 
p a trz  d z ieck o  znów  p łacze . Kup 
m u szm in k ę  do  ust, bo ono  chce, 
żeby  m am a ład n ie  w y g ląd a ła ...

K upiłem  i zgubiłem ... b e z  
szm ink i do s y n k a  p rz y jd ę ... Nie 
d o b rr ry  o jciec  ze m nie, pan ie  
w ładzo , w y rr r ro d n y  o jc iec !..

Napoleon S ądek.



T r a g i c z n e  p r z e ż y c i a  Kob iety ,  K tó ra  z g r z e s zy !
Tym czasem  W ileńska raz jeszcze ucałowała Lu- 

się, poczem , odwróciła się 1 zapytała męża:
—  I cóż? Udało ci się pizeiconać panią?
—  T ak  —  odrzeicł Andrzej' z całkow itym  spoko­

jem . —  zdaje mi się, że teraz  już się porozum ieliśm y.
N am iętny bru tal, jakim  był A ndrzej, nie należał 

do ludzi, którzy ustępow ali z drogi przed osiągnię­
ciem celu. Pow iedział sobie, że musi znów zostać jej 
kochankiem  i postanow ił dopiąć tego za w szelką ce­
nę, nie cofając się przed niczem.

Zaraz nazajutrz, gdy tylko Gorczak w yszedł z fa­
bryki, Andrzej przysłał Jasi kartkę.

Zawierała błagalne prośby, ale i nikczemne groź­
by. P isał o dziecku, bo w iedział, że to najczulszy 
punkt Jasi. W swej podłości doskonale rozumiał, że 
przv pom ocy dziecka będzie trzymał w  ręku —  matkę.

Pisał m iędzy innetni:
„Jeżeli nie zgodzisz się na to, abyśm y żyli ze so­

bą, jak dawn.cj, metylko nie przeszkodzę mejej żonie 
w adoptowaniu twojego dziecka, ale nawet uczynię 
w szystko, aby jej to ułatwić i sam ją będę do tego usil­
nie namawiał.

W tedy będziesz miała do w ybo nr: albo przyznać się 
m ężow i do w szystkiego, za co on Cię natychmiast w y­
pędzi i znów  znajdziesz się na bruku; albo zgodzić się  
na to, że żona moja Cl dzjecko zabierze, choć dziecia­
kowi u nas wcale nie będzie źle, bo zaw sze co opieka 
ojcow ska, to nie obca..."

Pisał jeszcze w iele w  ironicznym tonie, poczem  
zakończył w  słow ach, pełnycti okrucieństwa:

„M yślałem długo nad Twoją groźbą wyjawienia 
eałej tajemnicy mojej żonie. Nie byłoby to dla mnie 
w cale groźne. M oźeby nawet uroniła parę łez, ale po­
tem pocieszałaby się  i rzekłaby, ie  tem bardziej musi 
dzieckiem się zaopiekować, skoro 'est moje. Nie znasz 
jej pociągu do macierzyństwa. Nie m ogąc mieć w łas­
nych, oddawna pragr :e wztąc na wychowanie cudze 
dziecko. A że to będzie... niezupełnie cudze, będzie 
w ięc tem bai dziej nalegała... Dziecko zdoła bez trud­
ności otrzymać moje nazwisko W ystarczy, a Dym je 
uznał za sw oje...

Lepiej w ięc przypomnij sobie nasze dawne czasy, 
Jasieńko... jak to byliśmy ze sobą szczęśliw i... jedno  
Tw oje słow o i będz!emy znów, tym razem już na zaw­
sze, bo kocham Cię, lasieńko, 1 kochać nie przestawa­
łem ani na chwilę.. N igdy w życiu nikogo nie kochałem  
prócz C ieb ie .. Pierwsze małżeństwo zawarłem dla po­
sagu, aby założyć sobie moje fabryki... Drugie też —  
aby uratować ich byt. Ani pierwszej żony nie kocha­
łem, ani drugiej nie kocham. Nie kocnałem w ogóle

nigdy nikogo po za T obą.. N iesposób sobie w yobra­
zić, ile cierpiałem , gdyś mnie opuściła  i z jakim  żalem 
m usiałem  Cię skrzyw dzić..."

Jasia  nie chciała już czytać do końca. O garnął ją  
do tego człow ieka w stręt, obrzydliw ość, jak  wobec 
gada.

W ięc ten człow iek nie zdaw ał sobie naw et sp ra ­
wy z tego, jak  bardzo go nienaw idziła, jaką śm iertelną 
ranę zadał niegdyś jej znękanem u sercu?!... Czyżby był 
ślepy  i g łuchy?

Spłakała  się nad sw oją niedolą. Przez to  nowe 
pasm o udręk i katuszy,.. Już w idziała straszliw ą kata­
strofę, jak a  jej g ioziła ... Już w idziała swe życie znów 
zdruzgotane, i to  w łaśnie w  chwili, gdy jej zabłysnęła 
lakierka nadziei szczęścia przy  boku w łasnego dziecka.

Gdy tak tonęła w  strum ieniach łez, nagle zerw ała 
się, słysząc, jak  ktoś zapytał;

—  D laczego pani płacze, kochana pani Jasieńko?
Spojrzała: to  Rem ba w szedł niepostrzeżenie
W  poryw ie ufności, jaką  zaw sze żyw iła ku tem a  

praw dziw em u przyjacielow i, pokazała mu list W ilew - 
skiego, m ów iąc:

—  Niech pan  czyta...
Rem ba przeczytał cały list uważnie, poczem rzekł 

uroczyście:
•—  Idę natychm iast do W ilew skiego.
—  Co pan  zam ierza uczynić?
—  Załatw ię w szystko jak  najkorzystniej dla pani. 

Cicho a skutecznie. Pani przecież wie, że m ożna mi 
ufać...

Jasia  podziękow ała mu spojrzeniem , sKąpanem we 
łzacn G łęboka miłość Rernby była zaw sze gotow a do 
pośw lęoeń. Jasia  w iedziała o tem dobrze.

Nie zw lekał ani chwili. N atychm iast pożegnał się 
l w yszeał.

Rem ba nie znał W ilew skiego. G dy więc zgłosił się 
do B olestow a, przesłał sw ój bilet w izytow y. W ilew ski 
ani się dom yślał, o co chodzi:

To też Remba postara ł mu się to szybko w ytłum a­
czyć

—  W  dwóch słow ach w szystko wyłożę —  pow ie­
dział. —  Interesuję się znaną panu Janiną G orczakow ą.

W ilew ski zjeżył się. Nie dając tego poznać po so­
bie, przygotow ał sie na w szystko.

Jutro dalszy ciąg pow ieści p. t.

„NAPIĘTNOWANA”

a
Remba um yślnie przez chwilę milczał, aby nadać 

w iększą w agę swym słow om , poczem  ośw iadczył uro­
czyście;

—  Nie będę przed panem  ukryw ał, że cieszę się 
całkow item  zaufaniem  pani G orczakow ej. W iem 
więc w szystko, co państw a łączyło.

—  Czyżby dopraw dy w szystko?
—  T ak, najzupełniej w szystko, nie w yłączając  li­

stu, jaki otrzym ała od pana dzisiaj.
—  A w ięc? —  zapy tał szorstko  W ilew ski.
—  A więc pragnę, aby pan  w ypow iedział się na­

tychm iast, jakie pan ma zam iary w obec tej nieszczęs­
nej kobiety.

—  Jakiem praw em  zadaje  ml pan  podobne p y ta­
nie? Czy pan  je s t jej kochankiem ?

—  Nie i pan będzie łaskaw  nie ybliżać pani G or- 
czakowej w  mojej obecności. Bo tem jeszcze bardziej' 
upadla  się pan w  moich oczach, choć i tak mam pana 
za ło tra , jakich mało!...

—  Jak  pan śm ie? —  krzyknął W ilew ski i rzucił się 
na Rembę, chcąc go spoliczkow ać.

W  ostatniej chwili Rem ba zdążył złapać W ilew ­
skiego za rękę, poczem skłoniw szy się, rzekł;

—  T o nic. Może pan  uznać ten policzek za usku­
teczniony. T ego  się spodziew ałem  i to mi u łatw ia m o­
je zam ierzenia, C hcę w ięc tylko raz jeszcze w ypow ie­
dzieć panu moje żądania: ma pan w yrzec się pani Ja ­
niny, n igdy więcej nie pokazyw ać się jej na oczy. Sło- 
wem, udaw ać, że pan  jej nie zna i nigdy nie znał...

—  O szalał pan  chyba!...
—  Przeciw nie, jestem  najzupełniej przy zdrow ycn 

zm ysłach i uw ażam  moje zadania za bardzo um iarko ­
w ane. Postaw m y spraw ę jasno. Do pojedynku między 
nami i tak  dojść musi po tem, co przed chw ilą zaszfo 
m iędzy nami. N iechże pan w ięc w ie: jeżeli pan zgodzi 
się na moje żądan ia  —  zadow olnię się drobnem  za­
draśnięciem  pana, jeżeli zaś pan odm ów i —  będę m u­
siał pana  poioźyć do łóżka na jakie pół roku... G dy 
w reszcie, przed naszym  pojedynkiem , który odbędzie 
sie ju tro , pan się ośmieli jeszcze narzucać sie czymkol­
w iek pani Janinie —  z w ielką przykrością 'bodę zmu­
szony pana  sp rzątnąć, choć straszn ie  nie lubię tem się 
paskiidziĆ.

—  Dziś wieczorem Jeszcze będą u pana moi se­
kundanci —  syknął Wilewski.

—  Moi bedą na ni eh czekali. Pan. iako obrażon*. 
ma praw o wyboru broni. Pozostawiam parn i  równm*' 
praw o wyboru miejsca. W ogóle zgodzę się na w szyst­
ko. A narazie żegnam...

D alszy ciS*' m tsfp ib

M a m o n a r c h o

Sir Henry Deterdlng
Co to za jeden ten Henry De-

teraingr
W  roku 1882 był najmłod­

szym i najskromniej uposażonym
urzędniczkiem eare.gr z ban­
ków  amsterdamskich (T w en- 
tsche Bank Vereeniging) i zara­
biał JO iranków m iesięcznie. Po 
Jatach pięćdziesięciu ten daw­
ny skromny urzędniczek banko­
w y jest panem wszechwładnym  
koncernu nafcian,kiego Royal 
Dutsch, rozporządzającego kapi 
tałem trzydziestu dwóch tniljar- 
Jów . Jeś1’ dodamy do tsgo spół­
ki Hafciarskie, które Henry D e- 
terding kontroluje, a mianowicie 
meksj kańskJe, angielskie, per­
sk ie  i t. d., to okaże się, że ten 
by ły  ubogi urzędniczek bankowy 
rządz i kapitałem  stu miljardów  
franków’.

W  jak i to sposób  były zakryst 
Janin kościoła w C lew eland Ro­
ckefeller doszedł do posiadan ia  
150 m iljardów , a były urzędni­
czek bankow y z A m sterdam u do 
za rz-d zan ia  kapitałem  100 mfljar 
dów ? I co się dzieje na świecie, 
gdy w szechm ocny król nafty spo 
tka się z energicznym  i bezw zglę 
dnvm pretendentem  do swrego tro  
n u 0

i i r  IP u ry  D tte rd in g  urodził 
się  w Holandji około roku 1860. 
Jego ojciec był kapitanem  -ta tk u

handlowego i umarł w drodze po 
wrotnej z Sumatry. Henry Deter 
ding stał się sierotą, mając lat 12 
Jego starst bracia podobijali się  
akich takich stanowisk społecz­

nych: jeden był lekarzem, drugi 
oficerem holenderskim. Dla mło 
dego Henryka już na studja nie 
starczyło, więc musiał zabrać się 
do pracy i jako dwudziestoletni 
młodzieniec zarabiał 30 franków 
miesięcznie, ale w sześć lat póź­
niej zaraoia już 10 razy więcej, 
czyli 300 franków na miesiąc. To  
iuź jest coś, ale i to jeszcze nie­
wiele.

W  roku 1889 pewna holender 
ska spółka przem ysłowa (N edef 
łandsche Handel M aatschappi) 
z kapitałem  1,300.1)00 gulde­
nów  holenderskich zab iera  się do 
poszukiw ania nafty na w yspach, 
należących do Holandji i p rzy­
biera nazw ę K rólew skiego tow a­
rzystw a eksp loatacji źródeł nafto 
w y th  w  Indjach H olenderskich. 
M łody D tte rd in g  dostaje  się do 
tego tow arzystw a jako  uizędnik 
b iu ra  sp rzedaży  nafty  w Deli, na 
stępnie w  Penang. W  P enang  za 
poznaje się z dyrektorem  Królew 
skiego tow arzystw a Kesslerem , 
który zain teresow ał się m łodym 
urzędnikiem  dla jego zuchw ałych 
p lanów  i bystrej orjen tacji h an ­
dlowej. Niestety, towarzystwo

nie prosperuje. Pochłonęło sw'ój 
kapitał i w roku 1892 jego kasy 
stanęły pustkam i. Pow iększa się 
edy kapitał o pół miljona guide 

nów  i dzięki K esslerow i D eter- 
ding otrzym uje wr Królewskim  to 
warzystwde stanow isko  odpow ie 
dzialnc, inspektora  głów nego na 
Sum atrze. D eterding miał w tedy 
30 lat i zabrał się do rzeczy z 
w ielką energją. N iebaw em  tow a 
rzystw o nafciarskie pod jego za­
rządem  w ypłaca swoim akcjonar 
juszom  pierw szą dyw idendę po 
2 od sta. F irm a nazywTa się teraz 
z angielska Royal D utch, jej ka * 
p ita ł podnosi się do w ysokości 
2 1 pół m iljona guldenów  holen­
derskich, a  w  roku 1897 je s t dwru 
krotnie w iększa, czyli, że w ynosi 
pięć m iljonów .

Ale właśnie w  tym samym cza 
sie, gdy Royal Duich zaczyna 
wierzyć w  świetną przyszłość, roz 
chodzą się hiobow e wieści, że 
Rockfellerowski S tandard  skupu 
je gdzie się da akcje now ego to­
w arzystw a. Co robić? Poddać 
się bez w alk i?  C hyba tak, bo 
wynik walki je s t zgóry  p rzesą­
dzony, jako  że S tandard  Oil jest 
przecie sto  razy  bogatszy , od 
Royal Dutch. Ale m łody D eter­
ding, k tóry  jeszcze tak  n iedaw ­
no ternu zarab ia ł trzydzieści fran 
ków  m iesięcznie, nie godzi się 
na kapitu lację. P rzy  pom ocy ak 
cyj uprzyw ilejow anych D eter­
ding zapew nia tow arzystw u s ta ­
łe rządy ł sta je  do w alki z p rze­
potężnym  trustem  am erykańskie 
go króla nafty.

Spojrzeniem  gen jafnego w o­
dza dostrzega słabe strony Stan

dardu i rzuca sw oje siły tam , 
gdzie Rocilfeller nie zabezpieczył 
się w porę. Azja M niejsza ze swe 
mi źródłam i nafty  je s t w łaśnie 
tem tery to ijum , na którem  zapom  
niał utrw alić sw e w pływ y S tan- 
dard .D eterd ing  buduje s ta tk i-cy  
sterny, bez których tran sp o rto ­
wanie natty  byłoby niem ożliwe. 
Jednocześnie o igan izu je  w spół­
działanie kapitału  holenderskiego 
z kapitałem  angłelsKim. Royal 
Dutch czerpie naftę, a tran sp o r­
tow a angielska firm a Shell roz­
wozi ją  po św iecie. W sp ó łp -aca  
Shella, energicznego Żyda angiel 
skiego, s ta je  się w prost n ieosza- 
cow ana d la  tow arzystw a Royal 
D utch.

Przem ysł naftowy poza Amery 
ką był w  owych czasach jeszcze  
bardzo  chaotyczny i D eterding 
zabrał się  do zorganizowania go  
na podstawach tak solidnych, a- 
by mógł przeciwstawić się ata­
kom Standardu, Lhniał zaih tere- 
sow ać sw ojem  przedsięb io rst­
wem w ielki kap ita ł francuski i an 
giełski, rozgraniczył sfery w pły­
wów’: tu sfera holenderska, tu an 
gielska. Zarządzeniam i szybkie- 
mi ł zdecvdow anem i opanow uje 
w szystk ie źródła, i rynki, nieopa 
now ane dotychczas przez S tan­
dard  i sta je  z nim do walki o tw ar 
tej. Zaczęła sie ta  w alka obu 
wielkich to w arzystw  nafciar- 
skich w  roku 1907 i D eterding 
w ygryw ał b itw ę za bitwrą, ale nie 
byłby doszedł do m ienia tak  wić? 
kiego,, jakie rzeczyw iście zdo- 
był. gdyby  nie by ła  w ybuchła 
w ojna św iatow a,

Mało kto wie, jak wielki udział

, v ' w ojnie narodów  przypadł naf 
icie. W  roku 1917 Clemciicau 

(czyta; K lem anso) w ysłał kablo 
grain do prezydenta Stanów Zje 
dnoczon- cli, W ilsona, wr którym 
donosi mu, że koalicja m usi prze 
grat niebaw em , bo wojennym fa 
orykom  francuskim  b rak  tysięcy 
tonn nafty. I w tedy Henry Deter 
d ing pokazał co um ie: Francja do 
stała potrzebną naftę, a Henry 
Deterding zagarniał gotówkę. W  
roku 1919 tow arzystw o  holender 
kie zaczęło p racow ać przy porno 
cy kapitału  1.300.000 guldenów', 
w roku 1920 majątek tego tow a­
rzystwa w ynosił w ięcej n ;ż 100 
miljardów.

N afta jest żywiołem  dziw nym . 
R eprezentuje dzisiaj taką olbrzy 
mią masę energji św ia ta , iż w y­
bitni politycy tw ierdzą, że w ra ­
zie wojny A nglja pokona sw oich 
przeciwników przy pom ory naf­
ty. Nie m iała jej, dopóki nie za­
brał się do rzeczy energiczny Ho 
lender D eterding, który w nagro 
dę sw oich zasług  położonych dla 
Anglji, o trzym ał w ysokie odzna­
czenia i tytuły angielskie. Ale te 
w szystk ie odznaczenia i ty tu ły  
nie znaczą nic w  porów naniu  z tą 
po tęgą , jaka ten człow iek zdołał 
zgrom adzić wr swoim ręku w* po 
staci kapitału . Jest dzisiai jed­
nym z w ładców  św ia ta  I każdy 
wie, że jego słowm we w spółcze 
snem życiu polityczno -  gospo - 
darczem  znaczy w ięcej, niż w ola 
najw iększego m onarchy. Angiel­
scy delegaci przy Lidze N aro­
dów  liczą się nietylko z. wolą mi 
n istrów , ile ze w skazów kam i s i- 
ra Deterdinga. EL
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Jana K aniego
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Przepow iednie astro lo g iczn e .
Dzień Daojui przejdzie spokojnie 

bez większych w ydarzeń i wypadków. 
Sprawy miłosne układają się dość po­
myślnie, również jak zamierzema finan­
sowe.

Z e spraw bezrobocia

Miejski K om itet Pom ocy B ez­
robotnym  zwraca się do w szy ­
stkich w ła śc ic ie li gospodarstw  
rolnych w K rakow ie z prośbą, 
o ofiarow anie na rzecz bezro­
b otn ych , podobnie jak w roku  
ubiegłym  datków  w naturze 
jak np. ziem niaków , faso li, ka­
pusty kaszy.

Z głoszen ia  k ierow ać naieży  
do w łaściw ych  kom isarzy ob w o- , 
dow ych  lub do Biura M iejskiego : 
K om itetu P om ocy B ezrob otn ym , 
w Ratuszu przy W ydziale O pie-1  
ki S połecznej II. p . od ul. P o - ,

KRONIKA KRAKOWA
om

Oszuści grasują w śródmieściu Krakowa
Jan D ubiel rolnik zg ło sił, że  

dnia 18 bm. przystąp ił do n ie­
go  jakiś osobn ik  i zaproponow ał 
mu kupno w iezionych przez 
niego 6 cetnarów  ziemniaków. 
Po umówieniu się co  do ceny  
kazai sobie jc odw ieźć na p od­

wórze koszar przy ul. Rajskiej. 
Stam tąd udali się na w ódkę na 
którą zaprosił go nabyw ca ziem­
niaków.

W  m iędzyczasie nabyw ca znikł 
zostawiając jeg o  w szynku, a 
gdy po dłuższym  oczekiw aniu

przybył na ul. Rajską nie zasta ł 
już, ani koni, ani ziem niaków. 
K onie z w ozem  znalazł P o s te ­
runek w Borku Fałęckim  o c z y ­
w iście  bez ziem niaków . Szkoda  
zapodana przez Dubiela w ynosi 
500 zł.

Włamanie przy ul. Dietla w Krakowie
Policja aresztow ała Brunnen- 

grabera recte Spiglera M endla  
z Rudek, bez zajęcia i m iejsca  
zam ieszkania, lat 20, za kradzież 
z włamaniem do m ieszkania kup­
ca D eresiew icza  przy ul. D ietla

44, w dniu 18 bm. o godz. 1 7 - łkaniu posterunkow ego P. P., 
stej, w którym to m ieszkaniu | zaś drugi w spólnik zd o ła ł zbiec, 
zosta ł przytrzym any przez w y jW  mieszkaniu zastano przygo- 
słan ego  na skutek zaw a J o m ie-] tow aną do zabrania i spako- 
nia o pobycie  złodzieji w miesz- j waną garderobę wart. 2500 zł.

Echa procesu Rity Gorgonowej
se lsk iej drzwi Nr. 6.

Kradzieże.
G old b erg  A d o lf zam. N ad ­

w iślańska 21, zg ło s ił do policji, 
i e  jakiś sprawca dostaw szy się 
przez parkan w nocy z 18 na 19 
bm. na podw órze i skradł na 
jego  szkodę dwa ogum one koła  
od bryczki wart. 200 zł.

S tan isław  Mięta w ła śc ic ie l 
sklepu cukiern iczego przy ul. 
Z w ierzynieckiej 33 zg ło sił do  
policji, o kradzieży na jego  
szk od ę  przez w ybicie dziury w 
murze kiosku cd  strony ogrodu  
w yroby cukiernicze wart. 520 zł.

Jak się  dowiadujem y termin  
procesu przeciwko Ricie G orgon  
naw et w przybliżeniu określić  
się nie da.„W iadom ość ta poja­
w iła się w związku z p o g łosk a­
mi, jakoby proces ten  miał się 
od b yć w najbliższym  cza sie . 
Termin procesu za leży  prze-

dew szystkiem  od tego , czy  od ­
będzie się  on przed Sądem  przy­
s ięg ły ch , czy też przed Trybu­
nałem  orzekającym . W kołach  
praw niczych krąży w dalszym  
ciągu  ^uporczywa pogłoska, że 
sądy p rzysięg łych  w M ałopolsce

mają być zaw ieszone na okres 
ó-ciu m iesięcy. G dyby ta p u g ło -  
ska odpow iadała praw dzie, to 
ustalenie terminu procesu  u za ­
leżn ione będzie od  decyzji pre­
zesa Sądu okręgow ego  karnego  
w K rakowie.

Aresztowania

Porw anie  m łodej kobiety

Policja aresztow ała , L asotę  
Józefa, lat 20, bez zajęcia i za­
m ieszkania, za kradzież koszyka  
z jajami z w ozu na u licy  M os­
tow ej.

Z ielińskiego Stanisław a, lat 
37, zam. G rodzka 32 , za upra­
wianie oszukańczej gry w napar­
stki na ulicach Krakowa.

M łodziutka małżonka starsze­
go w iekiem  architekta Karola 
H upy, zam. w Pradze p ok och a­
ła pew nego inżyniera.

M łodzi zaczęli się  coraz czę ­
ściej spotykać. Zachow yw ali 
przytem w szelk ie środki ostroż­
ności.

O negdaj pan H upy otrzym ał 
list anonim owy :

„Zona pańska będzie dziś o 
5 w m ieszkaniu inżyniera".

A rch itek t udał się do leg o  
m ieszkania, inżynier otw orzył mu 
drzwi i o św ia d c z y ł:

M ł  io z
za edmuwę pójścia do kina
H enryk Rajchel zam, w W ar­

szaw ie głuchoniem y, powracając 
z narzeczoną sw ą z im ienin do­
m agał się, aby narzeczona A lek ­
sandra G rzeszczak ów na, robot* 
nica poszła z nim do kina. G . 
nie chciała się zgod zić  m ów iąc, 
że jest zm ęczona. W tedy na ro­
gu ul. Śląskiej i Twardej Raj- 
ch el w yjął nóż i zadał nim cios 
G. w klatkę p iersiow ą z lew ej 
strony.

Spraw ca zb ieg ł ranna zaś 
zg łosiła  się na opatrunek na sta­
cję  P ogotow ia .

Tragiczna śmierć murarza
P odczas pracy nad od restau ­

rowaniem  k o śc .o ła  w Kamieniu 
(pow . Św iętoch łow ick i) w ydarzył 
się tragiczny w ypadek M ianowi­
c ie  znajdujący się  na w ysok ości 
8  m etrów  murarz Jan W izio- 
mierski z K rólewskiej H uty lat 
66, sp sd ł z rusztow ania na bruk 
i p on iósł śm ierć na m iejscu.

N a m iejsce wypadku w yjechał 
insp. pracy z Król. H uty celem  
przeprow adzenia dochodzeń .

Samobójstwo 
właściciela piekarni
W czoraj w południe w lokalu  

w łasnej piekarni przy ul. Mary- 
sińskiej 34 w Ł odzi p o w ies ił się 
na sznurze 54-L tn i A ntoni 
K rzysztopiak.

— N ie w idziałem  pańskiej żor.y 
oddaw na...

A rchitekt nie w ierzył. Był 
przekonany, że żona tair. jest.

Sprow adził w ięc sw oje doro­
słe  dzieci z p ierw szego m ałżeń­
stwa, dwu synów  i córkę i przed  
dom em  w którym m ieszkał in­
żynier, rozpoczęto  form alne ob ­
lężen ie .

C ałą  noc i cały następny  
dzień trwały dyżury, ale żona 
architekta nie w ychodziła , choć  
w iedziano napew no, że tam jesr.

Nazajutrz gdy przed dom em

czuw ał syn architekta, zajechał 
przed dom ciężarow y sam ochód. 
2*ch robotników  w yn iosło  c ięż­
ką skrzynię i posU w ili na w ozie.

G dy auto już ruszało, syn  ar­
chitekta, nagle w iedziony nat­
chnieniem  u czep ił się z tyłu  i 
pojechał wraz ze skrzynią. Po 
drodze skinął na policjanta i p o ­
lec ił mu skrzynię otw orzyć.

Istotnie, z pudła w yszła jego  
m łoda i ładna macocha.

Pan H upy rozw odził się, a 
Praga się śm ieje,

Usiłował zniewolić 14-letnią dziewczynę
Policja zaopiekow ała się w czo ­

raj niejakim Piotrem K ościow em , 
zam. w e Lwowie, który usiłow ał 
dokonać zn iew oleń  a nieletn iej 
d ziew czyn y , przybyłej ze wsi do  
Lwowa w poszukiw aniu słu i by.

O to  K ościów  spotkaw szy w 
w Rynku 14-letnią O lg ę  H o sp o ­
dar, zaproponow ał jej u sjeb ie  
s łu żb ę . D ziew czyn a  nie podej­

rzewając podstępu  udała się za 
K ościow em , który zaprow adził 
ją do hotelu  god zin ow ego , gdzie  
w prow adził ją do w ynajętego  
pokoju, ośw iadczając naiwnej 
dziew czynie, że tu m ieszka i że  
za chw ilę pow róci jego  żona. 
Po w ejściu do pokoju K ościów  
rzucił się  na d ziew czyn ę usiłu ­

jąc ją zniew olić. Zaatakowana 
znienacka poczęła  się bronić i 
g łośn o  w zyw ać pom ocy. Na 
szczęśc ie  nadszed łposterunkow y, 
który usłyszaw szy przeraźliw e 
krzyki dochodzące z hotelu, 
w szed ł do środka, a dow iedziaw ­
szy  się o zajściu, aresztow ał nie­
b ezp ieczn ego  donżuana.

Krwawa bójka na zabawie

REPERTUAR TEATRU  
IM. J. SŁOWACKIEGO.

r>«nata
TEATR BAGATELA  

Tąesa nad Krakowem

REPFRTUAK KIN.
Atlantic: Pociąg ■amobójców 
Promień: Iooyjiki GroDOwiec 
S łoń ce: Kochanka apasza 
Sztnka : Musisz być moją 
Uciecha: Bnater się żeni 
S w it: Wyspa tajemnic 
Wanda : Zemsta nietoperza 
A drja: Ułani, Ułani 
Apollo : Kochaj mnie dziś.

Radjo
G. 12.10 Płyty gram., 12.30 Komuni­

kat meteorolog. 16.00 Odczyt 16.50 
n y iy  gtem . 16.40 O dczyt, 18.00 Muz. 
lekka z Warszawy, 10 55 Rozmaitości, 
19.15 Rzeczy ciekawe, 20.55 Wiadomości 
sportowe.

Dyżur noeuy aptek i 
Rynek A —B 45, Łobzowska 6, Grze­

górzecka 9, Długa 4. Krakowska 19, 
Brodzińskiego 1.

Du m  osoby zab ite  przy 
ścinania drzew a

W  czasie  ścinania drzew a w 
lesie  w L isow icach, p ow . D olina, 
zo sta ł zabity przez spadający  
dąb, W asyl W asyljcw . Drugi 
raki sam n ieszczęśliw y  w ypadek  
w ydarzył s ię  w lesie w Tataro- 
wie pow. Nadwórna, gdzie zabi­
ty został pi zez śc ię te  drzewo  
robotnik S zeluziel z Hrym owa 
pow . K osów .

U n egd aj w jednym  z domów  
na kolonji „Z ielona" w D ąbro­
w ie, odbyw ała  się zabawa ta­
neczna, która skończyła  się 
krwawo.

W  n ocy , na salę taneczną  
w targnęło  kilku m łodych m ęż­
czyzn, którzy chociaż niepro­
szeni chcieli rów nież b aw ić się. 
Przez pew ien czas p ozw olono  
im tańczyć, w końcu jednak g o ­
spodarze wyrzucili intruzów na

ulicę. C i jednak  zaatakow ali 
dom, tłukąc wszystkie szyDy, 
przyczem  kamienie w padły  do 
sali, wywołując pop łoch  w śród 
kobiet.

Kilku zdenerw ow anych u czest­
ników w yb ieg ło  na ulicę. M ię­
d zy  nimi a napastnikami doszło  
do krw aw ^ bójki.

W  rękach w alczących b łysn ęły  
n oże, a wkrótce polała się krew.

K iedy na miejscu zjawiła się

w reszcie wezwana policja w szy­
stko p ierzchnęło , na ziemi po 
zosta ł jednak 22-letn i Leon  
S zczy g ie ł, k tórego  ciało p ok ry­
te ranami, w ygląd ało  jak rzeszu- 
to. W  stan .e ciężkim p rzew ie­
ziono go  do szpitala, gdzie w al­
czy ze śm iercią. W  związku z 
tem  aresztow ano Piotra Ciupu- 
lisa, poniew aż stw ierdzono, że  
tak „w ykończył"  Szczygła .

Tęcza nad Krakowem.
C zw artek w teatrze B agatela  

ostatnie przedstaw ienie rewji 
„T ęcza  nad Krakowem " w yk o­
nani a zespołu  artystów  teatru  
„M orskie O k o  z W arszaw y pod  
kier. art. Ludwika -Sem polińskie­
go  na cze le  z W andą W ęrmiń- 
ską, pełną tem peram entu janiną  
Sokołow ską, Janiną K ozłow ską, 
Ludwikiem Sem polińskim , Jerzym  
Suliną-Jaszczoitem  ,Elvi, Mortietf 
i Cywińskiem  zespołem  reveller- 
sów  Bagateli. Jest to  w ięc osta t­
nia okazja zahaczenia tej barw­
nej i b ogatej rewji z łożon ej z 
22 obrazach. W piątek dniu 21/X  
br. premjera nowej rewji p. t.

Przez dziurkę od klucza". Bi­
lety do nabycia w kasie teatru  
B agatela od godz. 10 do 2  i od  
4 d e  9  w ieczór.

Udirzeuieku kija zabił 
robotn ika

W ró żb a  bliskiej w ojny
Jeśliby dawać wiarę zabobon­

nym wierzeniom  ludowym  to  
spodziew ać się  mamy now ej, a 
bliskiej w ojny. Tak g ło s i ludność  
ziem  w schodnich , a wróżby  
sw oje opiera na w czesnem  uka­
zaniu się  grom adnych stad 
w ilków .

P oniew aż wilki przeważni*  
ukazują się w końcu listopada  
lub w pierw szych dniach grudnia

zabobonni w łościan ie prorokują 
stąd bliską w ojnę, lub inny ka­
taklizm . Tłóm aczą oni to  tem- 
że w 1913 r. w październiku, 
rów nież w ielkie stada wilków  
pojaw iły się w lasach i na dro­
gach gm innych  i w iejskich , a 
następstw em  była wojna w szech ­
św iatow a 1914 roku. O b ecn ie  
również w październiku pojawiły

się na terenie pow iatów  moło~ 
d eczań sk iego , w o ło ży ń sk ieg o , 
baranow ieckiego i Słonim skiego  
w ielk ie grom ady w ilków , które  
w biały dzień zuchw ale pory­
wają o w ce , c ie lę ta  i duszą k o­
n ie. N ajpraw dopodobniej stada  
te przybyły  z Białorusi so w iec ­
kiej. W ładze zarządziły w ielkie  
obław y na drapieżnych gości.

W in cen ty  P opow icz zajęty był 
jako dozorca fornali, orzących  
na polach w łaściciela H elenkow o, 
Józefa W ilińsk iego w Prze ta­
nach. O negdaj W iliński przyje­
chał na p o le , a zobaczyw szy, 
że fornale źle orzą, w ytknął 
Popow iczow i brak n a leżytego  
dozoru. Po odjeździe W ilińsk ie­
go , Popow icz rozgniew any na 
Fornali, uderzył grubą laską w 
g ło w ę  Szczepana Ł upynosa z 
H elenkow a, tak siln ie, że ten  
po kilku godzinach zmarł. P op o­
w icza aresztow ano i oddano do  
dyspozycji sądn grod zk iego  w 
K ozow ej.

Sam obójcy sk ek  nauczycielk i 
z m estn  do Wiaty

W czoraj w południe z mostu 
Poniatow skiego w W arszaw ie, 
skoczyła  do W isły  nauczycielka  
4 1 -letnia K atarzyna K oniłow . 
P rzechodnie zaalarm owali w od ­
ny posterunek policyjny, skąd  
p ośp ieszon o  natychm iast z p o ­
m ocą. Jak się okazało d espe- 
ratka upadła na m iejsce p łytkie, 
dzięki czemu uszła śm ierci. N au ­
czycielkę po udzieleniu pom ocy  
przew ieziono do szpitala. D o z­
nała ona liczn ych  potłuczeń . 
P rzyczyną sam obójstw a — biak  
pracy.

R E D A K C JA  I A D M IN IST R A C JA  i K iaków , ul. Na Gródkn 2. —  T elefon  173-02 (od  godz. 8  —  11 w poł.)

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń : w K roolco krakowsklo) 1 wleraz. mm. 50 gr. Drobne 25 gr. za wyraz. Prenum erata m iesięczna zł. 3.—  wraz z odnoszeniem  do domu. 
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